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Przez lud — dla ludu! 


== Telefon Nr. 1049. = 


- Ks. dr, 3 tephan 


a „Le ospiz*. 


Wiadomą jest rzeczą, że finanse ka- 
tolickiego domu tak zwanego »Leoho- 
spize w Berlinie są w opłakanym stanie. 
Zaraz po wybudowaniu tego domu na- 
gromadziło się tvle długów, iż musiano 
się odwołać do ofiarności katolików, aby 
uchronić przedsiębiorstwo od upadku. Ks. 
dr. Stephan, który właśnie wówczas był 
tuż pod Berlinem proboszczem, oświad- 
czył kilkakrotnie, iż pod jego kierowni- 
ctwem finanse »Leohospizu« w krótkim 
czasie się polepszą. Oddano więc kie- 
rownictwo jemu, atoli jego szumne za- 
powiedzi się nie ziściły i sprawy finan- 
sowe bynajmniej się nie poprawiły. Wi- 
dząc, że dzieła tego nie dokona, opuścił 
ks. dr. Stephan Berlin i przyszedł tu na 
Górny Sląsk, aby zachwiane stanowisko 
partyi centrowej ratować i wzmocnić. I tu 
obiecywał centrowcom,że ,radykałów'pol- 
skich w niedlugim czasie wypędzi poza gra- 
nice Górn. Śląska. Wziął się też wprawdzie 
bardzo energicznie do dzieła, nie przet 
biera? w środkach, incyował po 


m. 


_ prostu kierowników ruchu narodowego 


© zdradę stanu itp., ale nie pomogło mu 
to nic. Zamiast stanowisko partyi cen- 
trowej ustalić, był jej grabarzem. Za- 
miast dwie partye katolickie, to jest 
partyę polską z partyą centrową po- 
godzić, powiększył swą rozpasaną agi- 
tacyą przeciwko ruchowi polskiemu tem 
więcej przeszkody, dzielące te dwie 
partye od siebie. 

Gdy się centrowcy przekonali, że 
woli ludu, która dąży do wyswobodze- 
nia się z rąk niemieckich centrowców, 
nie złamią, opuścił ks. dr. Stephan pole 
działania i przyniósł się znowu do Ber- 
lina, tak przynajmniej twierdzą z ró- 
żnych stron i dziś jeszcze pomimo za- 
przeczeń »Gaz. Kat.« 

Twierdzono też, że ks. dr. Stephan 
objął znów kierownictwo »Leohospizue 
i dokłada wszelkich sił, aby, mówiąc sło- 
wami poznańskiego » Orędownika«, spré» 
wę »Leohospizu« wydobyć z zabagnienia. 

W wielkie zdziwienie więc wprowa- 
dziła nas odezwa, którą przysłał nam 
jeden z naszych przyjacieli politycznych. 
Odezwa ta, podpisana przez general- 
nego sekretarza ks. Fournelle z Berlina, 
ks. kuratusa Beyera z Gross-Lichter- 
felde pod Berlimem, ks. prob. Jedera i 
innych wvsł.n1 została także na Górny 
Śląsk. W niej proszą wyżej wymienioni 
księża o dobrowolne datki na »Leo- 
hospize, którego położenie finansowe jest 
wprost rozpaczliwe. 

„Ale nie o to nam tu chodzi. W ode- 
zwie bowiem znajduje się następujący 
ustęp: Wyraźnie zaznaczamy, że prze- 
łożona wyższa władza kościelna zaka- 
zała jak najsurowiej ks. dr. Stephanowt 
urządzanie prywatnych lub publicznych 
składek na rzecz »Leochospize bądź to 
fośrednio lub bezpośrednio, bądź to 
osobiście lub przez trzecie osoby t od- 
bieranie pieniędzy na rzecz » Leohospize 
bez wiedzy i pozwolenia towarzystwa 
ochrony interesów kat. robotników. « 

Powyższe oświadczenie jest bardzo 
ciekawe, i to tem ciekawsze, że dono- 
szono nam, iż ks. Stephan w ostatnim 
czasie znów rozsyłał prośby o składki 
na »lLeohospiz.e Atoli wiadomość ta 
nie może się zgadzać z prawdą, gdyż 
chyba niepodobno, aby ks. dr. Stephan 
wbrew  zakazowi swej przełożonej 


k ER 


obecnie jest właścicielem »Leohospizuc, 
miał nadal jeszcz zbierać składki na 
»Leohospiz.« Z powyższego oświad- 
czenia wynika jasno, że zarząd »Leo- 
hospizu« nie chce mieć nic do czynie- 
nia z ks. Stephanem i nic o nim wiedzieć 
nie chce, widać więc, jak smutnie za- 
pisać się musiał w historyi »Leohospizue. 
Jakkolwiek nieszczęśliwa działalność ks. 
dr. Stephana w »Leohospizu« poniekąd 
ogólnie była już znaną, to jednakże tak 
gwałtowne i doraźne zerwanie wszelkich 
mostów, łączących ks. Stephana z »Leo- 
hospizem«, musi każdego w niemałe 
wprowadzić zdumienie i, naszem zda- 
niem, leżałoby w interesie ks. Stephana 
samego, aby sprawę tę nieco wyświetlił. 


posła dr. Dziembowskgo, 


wygłoszona na posiedzeniu sejmu bru- 
skiego dnia 20-go lutego roku 1905 | 
rzy. obradach nad etatem ministerstwa | 


finansów. 
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Mości Panowie! Jeżeli tutaj przy 
obradach nad etatem ministerstwa skarbu 
sprawę polską poruszyłem, to uczyniłem 
to z powodu tego, że właśnie w tym 
etacie wyznaczone są znaczne sumy 
na popieranie polityki antypolskiej. Pan 
minister skarbu skarżył się, że my wła- 
śnie zbyt często i niepotrzebnie wzna- 
wiamy tutaj kwestyę polską; nie nasza 
to wina, ale wina p. ministra i udato- 
wanie etatu skarbu, Mogę ‘dać panu 
ministrowi w imieniu własnem i całego 
stronnictwa mojego przyrzeczenie, że 
w tym roku, w którym do etatu skarbu 
nie będzie wsadzoną żadna antypolska 
pozycya, przy obradach nad tym eta- 
tem głosu zabierać nie będziemy. Do- 
póki jednak podobne pozycye w etacie 
figurować będą, mamy prawo i święty 
Obowiązek poddawać je krytyce i bliżej 
je rozbierać. 

Mości Panowie! Iwtym roku znaj- 
dują się znowu na etacie znaczne an- 
typolskie pozycye, dodatki dla kresów 
wschodnich i fundusz dyspozycyjny na- 
czelnych prezesów. 

O dodatkach dla kresów wschodnich 
tyle już tutaj mówiono, że nowego nie 
wiele można dodać. To jedynie chciał- 
bym podnieść, że powinniście się liczyć 
z publiczną opinią w Niemczech, a opi- 
nia ta dała niedwuznaczny wyraz potę- 
pienia dla dodatków dla kresów wscho- 
dnich przez to, że odrzuciła w parla- 
mencie takowe dodatki dla urzędników 
pocztowych, ponieważ coś podobnego 
nie zgadza się z zasadami konstytucyj* 
nego państwa. Pan minister powiedział 
swego czasu na usprawiedliwienie do- 
datków dla kresów wschodnich, że ko- 
nieczne są, aby urzędnikow zachęcić do 
pozostania w Poznańskiem. Z Poznań- 
skiego wynosić się będą zawsze urzę- 
dnicy, czy dodatki dla kresów wscho- 
dnich istnieć będą, lub nie; Poznań nie 
stanie się nigdy kolonią urzędniczą, 
a zapewniam pana ministra, że przy- 
szłość okaże słuszność mego twierdze- 
nia. Tirschtiegeli Hohensalza nie staną 
się nigdy — czy dodatki dla kresów 
wschodnich będą lub nie — tem, czem 
są dla urzędników Lignica lub Zgo- 
rzelice. . 


_ Te dodatki dla kresów wschodnich 
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aone tutaj zawsze z wielką em- 
'tazą, że należy mieć zaufanie do na- |- 


+"; 


Ogłoszenia: 20 fen. za wiersz petytowy jednołamos . Pray 

lareko oa powtórzeniu do.a się znacznego a azt 
Reklamy: 50 fen od wiersza 

Redakcya, ekspedycya i drukarnia znajdują eig przy 

ulicy Młyńskiej (Mfhistrasse) Nr. 12 


Jmionia słowiańskie: 


5-go marca: Pakosław. 


ilustrują najlepiej stanowisko urzędni- 
ków na wschodzie. Jeżeli się rozważy, 
że na wschodzie zmusza się urzędników 
karami dyscyplinarnemi, aby przy wy- 
borach głosowali na ka.dydatów rządo- 
wych, jeżeli się rozważy że zmusza się 
-ich, aby w stosunkach domowych z Po- 
lakami żadnej nie mieli styczności, 
jeżeli nareszcie będzie im się może 
brać za złe, że iedzą zrazy polskie, po- 
nieważ przez to nie zaznaczają dosta- 
tecznie niemieckiego swego usposobie- 
nia, natenczas dodatki dla kresów 
wschodnich nabierają zupełnie innego 
znaczenia. Wskutek tych dziwnych sto- 
sunków urzędnicy nie zajmują u nas 
stanowiska, które im wedle konstytucyi 
i wedle pruskiego landrechtu przyna- 
leży, urzędnicy u nas nie są sługami 
państwa, ale stali się sługami przeło- 
żonych swych i pewnego politycznego 
kierunku. 
(Bardzo słusznie! u Polaków). 
Jeżeli więc takie mają zajmować sta- 
nowisko, wtedy naturalnie trzeba im 
dać za to honoraryum w formie dodat- 
ków dla kresów wschodnich. 


+ Co do funduszu dyspozycyjnego 


czelnych prezesów i że jest dziwnem 
i nie na miejscu ze strony przedstawi- 
cieli polskich, iż twierdzą zawsże, że 
fundusze te zużywają się widocznie 
na cele, które boją się oświetlenia. dzien- 
nego. 

Mości Panowie! Każdy wydatek 
państwa, który ma cel szlachetny i przy- 
zwoity, może być omawianym publicznie 
i nie potrzeba tajemnicą ga otaczać; 
pozycya taka może być spokojnie oma- 
wianą publicznie, bo każdy może sobie 
powiedzieć: Nie potrzebujemy wstydzić 
się tego wydatku. 

Pan minister skarbu nie objaśnił 
nas jednak nigdy, w jaki sposób używa 
się owych funduszy. Jestem w poło- 
żeniu wykazania wam panowie na kilku 
przykładach, w jaki sposób fundusz ten 
bywa używanym. Przedłożyłem przy- 


padki te panu ministrowi i oczekuję - 


rozstrzygnięcia jego; wskntek tego nie 
będę ich dzisiaj omawiał, zastrzegam 
sobie jednakże prawo omówienia ich 
przy trzeciem czytaniu, jeżeli tymcza- 
sem przez ministerstwo załatwionemi nie 
zostaną. 

Zupełnie coś nowego zostało ogło- 
szonem, wprawdzie nie w etacie, ałe 
w komisyi budżetowej, gdzie pan mini- 
ster skarbu oświadczył, że rząd postara 
się o to, aby grunta poforteczne mia- 
sta Poznania, które mają być wkrótce 
rozsprzedane, nie dostąły się w ręce 
polskie. i 

(Słuchajcie! słuchajcie! u Polaków.) 

Znaczy to, Mości Panowie, że nie- 
tylko państwo w którego ręku to leży, 
nie sprzeda nic Polakowi, ale jak pan 
minister oświadczył, że postara się o to, 
aby uniemożliwić Polakowi nabycie 
chociażby z trzeciej lub czwartej ręki. 
To oświadczenie wygłoszonem zostało 
w komisyi budżetowej, a zwrócić mu- 
szę uwagę pana ministra, że takie roz- 
porządzenie sprzeciwia się prawu rze- 
szy. Mości Panowie, wiecie przecież, 
że kodeks cywilny pojęcie własności 
w ten sposób określił, że właściciel 
uprawnionym jest rozporządzać dowol- 
nie swoją posiadłością i że niedozwo- 
lonem jest, aby bądź to prawo krajowe, 
bądź urząd administracyjny przeszka- 
dzał w jakikolwiek sposób tej wolności 


rozporządzenia własnością. Rrząd pru- 
ski widział się swego czasu spowodo- 
wanym, aby przy uchwalaniu kodeksu 
cywilnego starać się o uzyskanie wy- 
jątkowego zastrzeżenia dla osadników 
komisyi kolonizacyjnej; wyjątkowe to 
zastrzeżenie zostało nie przez parlament 
uchwałonem i skutkiem tego wedle 
prawa obowięzującego, ani rząd ani 
administracya nie może przeszkadzać 
właścicielowi, aby posiadłości swej nie 
mógł dowolnie sprzedawać osobom 
trzecim. 
(Dokończenie nastąpi.) 


i i Es $ ` 
W obronie. polskiej pisowni nazwiska. 

Gospodarz Franciszek Mencel ze 
Sworowa pod Rawiczem ze skutkiem 
przeprowadził w ostatnim czasie obronę 
nazwiska swojego z pisownią polską aż 
do najwyższej instancyi »kamergerychtu« 
w Berlinie. Rzecz miała się jak nastę- 
puje: Mencel przystąpił z początkiem 
roku 1904 jago członek do Spółki zapi- 
sanej »Bank Ludowy« w Golejowie i na 


deklaracyi przystąpienia podpisał był 


nazwisko swoje jak dotąd Mencei. Na 
podstawie tego dokumentu wytoczył mu 
sąd okręgowy w Rawiczu skargę iska- 
zał Mencla dnia 15 marca 1904 na 150 
marek kary lub 4 tygodnie więzienia. 


„Przeciw temu wyrokowi apelował Men- 


cel do sądu ziemiańskiego w Lesznie, 
który go dnia 31 maja z.r. od wszelkiej 
kary i kosztów uwolnił mimo, że przy 
zapisaniu urodzin jego w urzędzie stanu 
cywilnego w Dubinie nazwisko przez 
urzędnika zapisane było pisownią nie- 
miecką Menzel. Ojciec bowiem Fran- 
ciszka M., Paweł, podpisał się był zgła- 
szając urodziny swego syna, Mencel, 
chociaż go urzędnik (działo się to 
w roku 1875) pisał Menzel. Ojciec więc 
swoim podpisem stwierdził, jak właśnie 
brzmi i pisze się jego nazwisko. Prócz 
tego dostarczono metrykt dziadka i pra- 
dziadka z ksiąg kościelnych w Szkara- 
dowie, które zgodnie stwierdzały pisownię 
polską, Na mocy więc tych dokumen- 
tów sąd ziemiański wydał wyrok uwal- 
niający, dodając że chociaż jest prawdo- 
podobnem, że nazwisko to spolszczone 
zostało, jednak stwierdzić się nie da, 
kiedy się to stało, i dla tego też prze- 
kroczenia najwyższego rozkazu gabine- 
towego z dnia 15 kwietnia 1822 roku 
dopatrzeć w tym przypadku nie można. 
Ów rozkaz gabinetowy opiewa, że ni- 
komu samowolnie nazwiska swego zmie- 
niać mie wolno. Przeciw wyrokowi 
sądu ziemiańskiego w Lesznie założył 
prokurator rewizyę do kamergerychtu 
w Berlinie, który jednak rewizyę odrzu- 
cił a wyrok sądu leszczyńskiego zatwier- 
dził, motywując to temi samemi powo- 
dami, które sąd w Lesznie za słuszne 
uważał a prócz tego dodając, że jeżeli 
nazwisko spolszczone zostało, to stało 
się to w każdym razie przed rokiem 
1822,a więc w czasie, w którym to za- 
kazanem nie było. ć 

Przykład gospodarza Mencla niech 
będzie zachętą dla wszystkich, których 
by dotyczyć mogło, pod względem wy- 
trwałości w obronie swych słusznych 
praw i w dopełnianiu ścisłem swego 
obowiązku! 
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Rodzice! uczcie dzieci czyłać 
i pisać po polsku. 
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L parlamentu niemieckiego. 


Berlin, I marca. 


Przy dalszych obradach nad etatem 
arzędu rzeszy dla spraw wewnętrznych 
skarżył się centrowiec Trimborn na 
zbyt powolny: obecnie postęp polityki 
socyalnej. Mówca domagał się jedno- 
litego działania rządów związkowych 
w sprawie udzielania. pozwolenia na 
pracę ponad przepisane godziny i pracę 
niedzielną, dalej domagał się rozszerze- 
nia socyalno-politycznego zabezpiecze- 
nia także na'robotników pracy domowej, 
oraz uregulowania praw towarzystw zawo- 
dowych w celu wzmocnienia organizacyi. 
Mówca oświadczył się także zatem, aby 
dozwolonem było stawianie posterunków 
strajkowych, o lle nie zagrażają pu- 
blicznemu porządkowi. Sądy już też 
wydały podobne wyroki, a władze poli- 
cyjne powinny się także z tą myślą 
oswoić. Państwo nie powinno uprawiać 


albo tylko politykę robotniczą, albo też 


politykę stanu średniego wyłącznie, lecz 
uwzględnić należy jedno i drugie, choć 
coprawda stan średni należy więcej 


pozostawić samoobronie, jako składający 


się przeważnie z ludzi samodzielnych. 
Na wywody te, mianowicie co do 
stawiania posterunków strajkowych, go- 
dził się także socyalista Wurm, który 
prócz tego domagał się jeszcze usunię- 
ĉia, albo przynajmniej zmniejszenia nie- 
bezpieczeństwa, grożącego zdrowiu robo- 
tników w przemyśle ekonomicznym. 
Następnie omawiano jeszeze sprawę 
handlu domokrążnego, który niektórzy 
posłowie chcieli by ograniczyć, podczas 
gdy inni znów stawali w jego obronie, 
a poseł wolnomyślny Gerlach domagał 
się ubezpieczenia także dla robotników 
rolnych. i 
Jutro toczyć się będą dalsze obrady. 


Z sejmu pruskiego. 


Berlin, I marca. 
W sejmie obradowano w dalszym 
ciągu nad etatem ministerstwa oświaty, 
przyczem ze strony posłów wytaczano 
rozmaite życzenia w sprawie szkół go- 
spodarstwa domowego dla dziewcząt, 
przymusowej nauki dla głuchoniemych 
i niewidomych, podwyższenia patronac- 
kich funduszów budowlauych oraz pod- 
wyższenie funduszów dla duchowieństwa 
wszelkich wyznań itp. Ze strony rządu 
przyobiecano odnośne życzenia zbadać 
1 ewentualnie uwzględnić. 
Następnie konserwatysta von Arnin wy* 
toczył skargę przeciwko pewnemu profe- 


Klemens Junosza. 


_fJryumj Stryjenki. 


Z pamiętników konkurenta, 


14) / (Ciąg dalszy.) 

Stryjenka dowodzi, że próżno się 
bronić uczuciom, że miłość prędzej czy 
później upomni się o swoje prawa i do» 
chodzić ich będzie z większą jeszcze za- 
wziętością i energią, niż wierzyciele bie- 
dnego pana Karola. z 

Mógłbym dużo, dużo o tem napisać, 
lecz nie chcę przerywać toku opowia- 
dania. 

Panna Krystyna długo jeszcze czy- 
tała, a ja słuchałem w zamyśleniu, za- 
opatrzony w nią, jak w obraz. Joasia 
musiała spostrzedz mói zachwyt, bo 
uśmiechała się znacząco i, jak sądziłem, 
złośliwie. 

Nie spałem prawie tej nocy, a na- 
zajutrz obudzono mnie bardzo rano. 
Bylem jeszcze niewywczasowany po po- 
dróży i prawie jak rozbity, lecz zebrałem 
wszystkie siły i wstałem. Postanowiłem 
mężnie przenieść wszystkie trudy i nie- 
wygody, odbyć owo polowanie, które nie 
uśmiechało mi się wcale, i nie pokazywać 
po sobie znużenia. 

Zdawało mi się, że wyśmiany będę 
jako zniewieściały, rozpieszczony i do 
wygód przywykły mieszczuch; lękałem 
się, żeby mi nie policzono znużenia na 
karb wieku. z 

Nie, nie, przemogę się, pokażę im, 
żem młody, zdrów, silny jak Samson! 

Podobno każdy zakochany wyobraża 
sobie, że ma siłę Samsona, i pragnie 
oddać z rozkoszą swoją lwią grżywę pod 
nożyce ubóstwianej Dalili, 


rowi uniwersytetu w Halli, który będąc 
kierownikiem pewnej czytelni ludowej, 
zezwolił, aby w tej czytelni wyłożone 
były także pisma secyalistyczne. Dalej 
skarżył się na kuratora uniwersytetu 
w Bonn, dra von Rottenborg, który 
z kilku innemi profesorami podpisał się 
pod odezwą wzywającą do zbierania 
składek na strajkujących górników w 
Westfalii. 


Na żale te odpowiedział minister 
Studt, że w obu wypadkach nie widzi 
nic takiego, aby musiał wkraczać, gdyż 
ów profesor w Halli kieruje wspomnianą 
czytelnią tylko zupełnie jako człowiek 
prywatny, a tego mu- zabronić nie 
można, zaś kurator uniwersytetu w Bonn 
von Rottenburg podpisem swym pod 
odnośną odezwą bynajmniej nie oświad- 
czył się za strajkującymi, lecz jedynie 
objawił swe współczucie dła cierpiących 
niedostatek. 

Z sprawy tej wywiązała się dłuższa 
dyskusya socyalno-polityczna, mianowi- 
cie, jakie zająć należy stanowisko wobec 
socyalistów, których wolnokonserwatysta 
Zedlitz nie chciałby uznać jako równo- 
uprawnione stronnictwo, ponieważ dąż- 
ności ich stoją w zupełnem przeciwień- 
stwie do życiowych interesów państwa. 
Poseł ten nie żąda też wyraźnej nagany 
dla kuratora Rottenburga, lecz aby mu 
przynajmniej dano wskazówkę. że w po- 
dobnie trudnej kwestyi należy swoje 
uczucia hamować. 

Wywody te popierał liberał Schmie- 
ding, natomiast sprzeciwiali się im libe- 
rał Friedberg oraz centrowcy i wolo- 
myślni. 


Zabór pruski. 


Przeciwko hakatystom. 

W »Posener N. Nachr.« znajdujemy 
pod rubryką »Eingesandt« następujące 
wywody pewnego kupca niemieckiego: 

» Wywody kilku niemieckich agentów, 
zamieszczone w artykule »Bojkot<, nie 
napotkają pewnie na protest ze strony 
tutejszych niemieckich przemysłowców. 
Szkody, które dla niemieckości powstają 
wskutek zgubnego mięszania »Ostmar- 


kenvereinu<, właśnie w ostatnich cza- 


sach, do interesów ekonomicznej natury, 
są nięobliczalne. Powiadam w ostatnich 
czasach i wprawdzie od chwili, gdy 
młodzi wszechniemieccy asesorowie, któ- 
rym przemysł jest obcym, stanęli na 
czele tutejszej grupy »>Ostmarkenve- 
reinu<. Młodzi ci panowie chcieliby 
zapewne ciętem występowaniem wysłu- 
żyć ostrogi. Ale co za wiele, to nie 


Co do mojej lwiej grzywy... ach, 
lepiej nie poruszać tej kwestyi! Na 
wierzchu głowy niebardzo już ona impo- 
nuje; za to staram się ją nastroszyć 
z boków... 

Ubrany już do polowania, wychodzę 
na ganek. 

Pan Karol harcuje na dziedzińcu na 
swoim Abdelkaderze, pan Marcin dosiada 
deresza, dła mnie przyprowadził Maciej 
kasztana, który kręci się niespokojnie 
i nie chce stać na miejscu. 

«— Niech go jeno wielmożny pan 
dobrze w garści trzyma — informuje 
Maciej półgłosem, — bo twardy jest 
kaducznie, a czasem lubi się potknąć... 


Co mi do tego! Niech będzie twardy 
jak krzemień, niech się potyka, prze- 
wraca, wierzga, szaleje, to mi wszystko 
jedno... Na Lucypera samego wsiądę, 
tem bardziej, że zdaje mi się, iż przez 
okno, z poza firanek i kwiatów dostrze- 
gam oczko błyszczące. 

Opanowałem kasztana i spojrzałem 
śmiało ku oknu. 

Niestety, oczko było niebieskie... 

Gdyśmy już siedzieli na koniach, 
a pan Maciej wydawał karbowemu 
jeszcze jakieś dyspozycye, rozległ się 
tętent i na dziedziniec wpadł nieznany 
mi jeździec. 

— Staś, kochany Staś! — zawołał 
donośnym głosem pan Karol. — Jak się 
masz, wzorze punktualności! 


Zdawało mi się, że firanka poruszyła 
się w oknie, i że dostrzegłem oczy czarne. 
A przecież |... 

Ściągnąłem cugle. Kasztan wspiął 
się i dał kilka nieszczęśliwych szczu- 
paków, tak żem -o mało z siodła nie 
wyleciał. . 


"majstra Nolkena. 
' następująca rozmowa: 
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` zdrowo. Grupa miejscowa narzuca się 


za opiekuna niemieckim przemysłowcom 
i chce im narzucić radę, o którą jej nie 
proszono. Ci jednakże z oburzeniem 
opiekowanie się niemi odrzucają i ener- 
gicznie protestują przeciw błędnym ra- 
dom. Wspomniawszy na koniec o wia- 
domem nieudzieleniu hakatystom sali 
do posiedzień przez giełdę kupiecką 
twierdzi ów kupiec niemiecki, że towa- 
rzystwo hakatystów zupełnie na pewno 
nie należy do towarzystw, przynoszą- 
cych ogółowi pożytek. Wedle wyżej 
wymienionych wywodów towarzystwo to 
nie jest ogólnopożytecznem:, lecz ogólnie 
szkodliwem dla niemieckości, bo nie- 
mieckim przemysłowcom krwawe zadaje 
rany. Tutejsza grupa »Ostmarkenve- 
reinu« jest duchem, który chce dobrego, 
a czyni źlec. 


Do więzienia. 

W poniedziałkowym numerze >Ga- 
zety Gdańskiej « redaktor tejże p. Paliń- 
ski żegna się z czytelnikami, bo pójść 
musi na 4 miesiące. do więzienia, na 
którą to karę skazały go sądy pruskie 
za »przewinienia« prasowe. — 


Denuncyacya. 

W Berlinie staraniem p. Stanisława 
Szatkowskiego miało się odbyć przed- 
stawienie komedyi Fredry »Pan Geld- 
hab«. Atoli policya zakazała takowego 
į to podobno na podstawie aż dwóch 
denuncyacyi z łona Połonii berlińskiej. 
Denuncyowano, że »Pan Geldhab«< jest 
niebezpieczną sztuką i że przedstawie- 
nie ma charakter publiczny a nie towa- 


rzyski. Denuncyacye piętnuje dziś su- 
rowo »Dziennik Berlińskie i bardzo 
. słusznie. 


"Zabór rosyjski. 


Wydalenie A. Niemojewskiego. 

»Naprzód< donosząc o wydaleniu 
poety A. Niemojewskiego z Warszawy 
do Lublina, podaje następujące charak- 
terystyczne szczegóły: 

»Onegdaj odbyła się rewizya u An- 
drzeja Niemojewskiego, trwająca od 
godziny 7 rano do 'II. poczem zapro- 
wadzono p. Niemojewskiego do polic- 
Tam wywiązała się 


-'Nolken: Z polecenia jenerał-guber- 
natora poruczono mi zawiadomić pana, 
że pozwolono mu na pewien czas wy- 
jechać z Warszawy do takiej gubernii 
w Królestwie Połskiem, gdzie nie ogło- 
szona jeszcze »wzmocniona ochronac. 

Niemojewski: Wybieram Lublin. 

Nolken: Celem uniknięcia zbiegowi- 
ska na kolei, musi pan dać słowo ho- 
noru, że nie rozgłosi pan o tem przed 
wyjazdem. 


okno do pokoju nie wskoczy — zauważył 
pan Karol. 

— Wskoczyłbym tam chętnie — po- 
myślałem w duchu —i wolał przepędzić 
dzień z paniami, aniżeli uganiać się po 
polach za głupim zającem. 

Pan Marcin zaznajomił 
Stasiem. 

— Kuzyn nasz daleki — rzekł — 
gospodaruje w sąsiedztwie, dzierżawkę 
trzyma. 

Podaliśmy sobie ręce, przyczem ka- 
sztan miał wielką chęć wierzgnąć ka- 
rego, na którym siedział ów Staś. 

Szkoda wielka, że tego nie zrobił. 


Spojrzałem na swego nowego zma- 
jomego. Był to młody, bardzo przy- 
stojny człowiek, chłopiec raczej. Blond 
włosy wymykały się ż pod jego czapki, 
twarz miał rumianą, świeżą, którą go- 
tówbym nazwać dziecinną, gdyby nie 
płowy wąsik i bródka. 
bijał wyraz stanowczości i energii. 

Ruszyliśmy. Temu utrapionemu Sta- 
siowi musiało się przy siodle coś po- 
psuć, bo zsiadł z konia i coś koło strze- 
mion poprawiał. Gotów jestem przy- 
puszczać, że mu to dużo czasu zabrało, 
bo już odjechaliśmy spory kawałek drogi, 
gdy nas dogonił. 

- — O maruder! — odezwał się pan 
Karol; — no, nie dziwo, kto ma taxie 
śliczne kuzyneczki... 

— Widziałeś się z paniami? — za- 

pan Marcin. : 

— Tak, wstąpiłem, żeby powiedzieć 
»dzień dobry«. 

Mówił to tak spokojnie, jakby o prze- 
szłorocznym deszczu. Wstąpiłem! Cóż 
on tu ma za przywileje szczególne? po- 
myślałem. Kuzyn, prawda i to. Nie 

iem, dlaczego uczułem w tej chwili nie- 


mnie ze 


== a 


W oczach prze-, 


Niemojewski: Słowa honoru dać nie 
mogę, bo jeżeli sami odbywacie u mnie 
4 godzinną rewizyę, to mi nie wierzycie 
i bonor mój dla was nie ma znaczenia, 
ale przyrzekam, że wyjadę bez hałasu 
z Warszawy. Ale cliciałbym się z pa- 
nem o coś założyć. 

Nolken: O ce chodzi? 

Niemojewski: Założę się z panem, 
że za pół roku będziemy mieli konsty- 
tucyę. 

Nolken: O takie rzeczy ja się zakła- 
dać nie mogęc. 


- Wiadomości ze świata. 


Hrabina Montignoso. 

»Leipziger Tageblatte dowiaduje się 
rzekomo z autentycznego źródła, że po 
onegdajszej naradzie króla saskiego z 
dr. Kórnerem, odbytej w zamku królew- 
skim, postanowiono odtąd nic zgoła nie 
ogłaszać w sprawie hrabiny Montignoso, 
ponieważ król nie chce odświeżać tej 
wstrętnej historyi i sądzi, że z czasem 
umysły się uspokoją.: Apanaże hrabina 
Montignoso otrzymywać będzie nadal. 


Kuropatkin-w opałach. 

Z Petersburga nadeszły wiadomości 
do Paryża, według których położenie 
Kuropatkina ma być nadzwyczajnie roz- 
paczliwie. Jenerał Liniewicz stracił po- 
dobno 10 ooo ludzi. 

Kuropatkin, z obawy przed oskrzy- 
dleniem przez Japończyków, zamierza 
podobno cofnąć się do Mongolii. 


Odezwy Gapona. 

Wychodzący w Paryżu rewolucyjny 
organ » Tribune Russe« zamieszcza dwa 
manifesty Gapona, jeden wystosowany 
do cara, drugi do organizacyj rewolu- 
cyjnych w Rosyi. Pierwszy brzmi w 
streszczeniu: Pełen naiwnego zaufania 
do Ciebie, jako do ojca narodu, kro- 
czyłem do Ciebie na czele ludu w celach 
pokojowych. Niewinna krew tego ludu, 
przelana wówczas, wytworzyła przepaść 
między nim a Tobą. Dziś żaden z 
Twoich półśrodków, żadna obietnica 
nie zdoła Cię ochronić przed zemstą 
tych, których pozbawiłeś praw ludzkich, 
Nad Tobą, Twoim rodem i wszystkimi. 


nawiść do wszystkich kuzynów na świe- 
cie, a specyalnie do tego, który obok 
mnie jechał. É 

— Proszę cię, Stasiu — mówił pan 
Karol, wpadając w swój sztuczny hu- 
mor, a myśląc zapewne o niedoli swej 
i kłopotach — proszę cię, Stasiu, tak 
to bywa na świecie. Nie jednakowo los 
ludzi obdziela. Ty na przykład masz 
piękne kuzynki, a ja znów mam kuzy- 
nów. Ty tylko dwie, a ja! żebyś mnie 
zabił, nie policzę, tak dużo ich jest. 

— Jakto? 

— A tak. Pełne miasteczko, aż się 


roi. Co żyd, to krewny. Jeden w mniej- 
szym, drugi w większym stopniu, ale 
krewny. 

— Przesada! 


— Ani trochę; na wołowej skórzy 
nie spisałbym tych wszystkich koligacyi. 
Tyle tego, tyle tego! 

— Zapomnij o nich, 
odezwał się pan Marcin. 

— Jabym to może i zrobił, ale oni 
sami się przypominają. Zresztą, alboż 
mi z tem źle? Do takich interesów 
można się przyzwyczaić, jak do cygara 
lub fajki. ; 

— Łądna mi fajka... piękne cygaro. 

— No, juści że nie hawańskie, to 

rawda, ale kubek w kubek cygaro. 
Z początku nie robi przyjemności, 
owszem, sprawia nawet przykrość, pó- 
źniej przyzwyczaja się człowiek, a potem 
już się obejść nie może. Zaciąga się 
i rano, i przed południem, i po południu 
i w wieczór. W nałóg to wchodzi. 
Jabym się już nie potrafił obejść bez 
swoich cygar, a raczej bez swoich żydów 
i żydków. i 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


sąsiedzie — 


spisku żołnierzy i kozaków, bo i oni są 
synami ludu. 


Odezwę do robotników kończy Ga- 


pon następującemi słowy: 

"» Wiedzcie, że zarządzono wszystko, 
abyście na czas mieli broń, dynamit i 
bomby. Powstańcie wszyscy, jak jeden 
mąż, na całej. przestrzeni wielkiego 
państwa rosyjskiego, gdy komitet zem- 
sty, obrony i wolności ludu da hasło. — 
W tym celu zniszczyć winniście wodo- 
ciągi, gazownie, telefony, telegrafy, ko- 
leje, zdemolujcie gmachy rządowe, wy- 
puśćcie zamkniętych z więzień, nie ty- 
kajcie tylko prywatnej własności i pry- 
watnych mieszkań. Cały plan wypracuje 
komitet. Celem powstania jest: znisz- 
czenie autokracyi, uwolnienie z więzów 
ucisku całego ludu i zwołanie konsty- 
tucyjnego zgromadzenia przy udziale 
przedstawicieli robotników. żem z 
wami duszą całą i całą moją ią. 

Paryska »L'humanite« zamieszcza 
odezwę Gapona do proletaryatu i list 
otwarty do cara, zredagowany w wy- 
razach bardzo gwałtownych i grożący 
zamachami  dynamitowemi i innemi 
środkami rewolącyjąemi i terorysty- 
cznemi. a 


Wiadomości potoczne. 
Sląsk. 


„Rodzina chrześciańska* będzie 
dla czytelników w obwodzie przemysło- 
wym dołączona jutro. 

Katowice. O strasznem nieszczę- 
ściu na kopalni donoszą nam ye 
mia. Na kopalni »Prusy< pod Miecho- 
wicami, własności hr. Tiele-Wincklera, 
poniosło w środę wieczorem około go- 
dziny 8 okropną śmierć 16 górników. 
Zatrudnieni oni byli na szybie »]elka« 
w głębokości 320 mtr. pod ziemią pra- 
cami mularskiemi na rusztowaniu, gdy 
wtem nad nimi zarwały się wielkie masy 
węgli, które druzgocąc rusztowanie i 
miażdząc znajdujących się na niem 
ludzi, rzuciły icn na pokład 50 mtr. 
niżej położony. Lecz nie dość jeszcze 
na ten; skutkiem zawalenia się węgli 


ę 
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zaczęła cały szyb zalewać woda, której 


nadmiar już w norinalnych warunkach 
dotkliwie daje się we znaki, tak że kto 
z owych nieszczęśliwych ludzi nie zo- 
stał na miejscu zabity, tego zalała woda. 
Na miejsce wypadku przybył na- 
tychmiast dyrektor kopalni Hermann 
i objął kierownictwo prac ratunkowych, 
które atoli były bardzo utrudnione z po» 
wodu wciąż jeszcze zarywających się 
węgli. Blisko do godziny rI słyszano 
jeszcze z pod rumowisk wołanie gór- 
nika Grabowego o pomoc, której mu 
atoli niestety udzielić nie było można, 
gdyż nie podobno się było do niego 
zbliżyć. Dotąd wydobyto dopiero po- 
trzaskane ciało górnika Wywioła. Dziś 
w czwartek przybył tutaj także król. 
radca górniczy Hohenhorst z Tarn. Gór 
i właściciel kopalni hr. Tiele-Winkler. 
Z innej strony donoszą, że walące 
się z wysokości 250 mtr. węgle przy- 
gniotły i porwały z sobą w głębię pra- 
cujących na rusztowaniu w szybie gór- 
ników, przyczem 15 zostało albo na 
miejscu zabitych, albo też utonęli w za- 
lewającej szyb wodzie, jeden tylko uszedł 
śmierci, przycisnąwszy się do ściany 
szybu, lecz w każdym razie odniósł 
ciężkie rany. Z zabitych wydobyto do- 
piero jednego, którego ciało pływało na 
powierzchni wody, która zalała dolną 
część szybu. 
Smuiną jest dola naszych górników! 
Bobrek. W tutejszej szkole uzu- 
poz powstał ogień, który mógł 
ył latwo pociagnąć za sobą gorsze 
następstwa. Nauczyciel Keser chciał 
nieco niżej powiesić lampę wiszącą, 
przy czem lampa spadła na ziemię, 


eksplodowała i powstał ogień, który 
tylko z wielkim trudem zdołano ugasić. 
Lipiny. W niedzielę przyszło tutaj 

z do bijatyki, która dla wielu uczestników 
nie miłe za sobą pociągnie skutki. Sto- 
 Jący pod dozorem policyi i karany już 
 €uchthauzem Łukaszczyk, załał sobie 


głowę gorzałką w oberży Wartenberga 
i wszczął hałasy. Gdy go policyant 
wezwał do opuszczenia lokalu, Łukasz- 
czyk rozpoczął bójkę a towarzysze od 
kieliszka stanęli po jego stronie. Gdy 
wreszcie policyantom udało się Łukasz- 
czyka związać, usiłowali towarzysze od- 
bić policyi więźnia i wywiązała się for- 
malna bitwa, podczas której aresztowany 
uciekł. Jeden policyant został tak po- 
turbowany, że leży obłożnie chory, a 
drugi, raniony jest w głowę. Nazwiska 
sprawców są jednakże znane policyi, 
tak ze nie minie ich surowa kara. 


Zaborze. Zastępcy gminni zgodzili 


się na to, aby na budowę szosy ze 


Zaborza do Bielszowic gmina zapłaciła 
25 procent wszystkich kosztów, jednak 
conajwięcej 15000 mk. Dalej uchwalili 
zastępcy gminni, że szkoły ludowe (ele- 
mentarne) po zmianach, jakie mają zajść 
od kwietnia r. b. w ustroju gminnym, 
pozostać mają jak dotąd szkołami wy- 
znaniowemi. Nie ma więc nastąpić 
żadna zmiana co do charakteru wyzna- 
niowego szkół. 


Ostróg, pod Raciborzem. Na tutej- 
szem przedmieściu jest wielu takich, 
którzy abonują znany wrocławski »Po- 
słaniec niedzielny<. Jest ogólne mnie- 
manie, że powyższe pismo zajmuje się 
wyłącznie sprawami czysto religijnemi, 
trzymając się zdała od polityki i od 
walki narodowościowej. Ostatnie zajście 
jednakowoż wzbudza podejrzenie do 
» Posłańcae. 

Otóż w niedzielnym numerze wzmian- 
kowanego »Posłańca«, zostali panowie 
prenumeratorzy zaskoczeni wielką nie- 
spodzianką, mianowicie nadzwyczajnym 
niemieckim dodatkiem »Frauenarbeite, 
którego sobie wcale nie życzyli, bo 
zaabonowali sobie przecież tylko »Po- 
słańca« polskiego, bez dodatku niemie- 
ckiego. 

Być może, że ten dobrowolny poda- 
runek dostał się do rąk polskich prenu- 
meratorów tylko przez pomyłkę wy- 
dawnictwa, bo nie można przecież 
przypuszczać, że chciano sobie tym 
sposobem zakpić z polskich czytelników. 
Coby to niemieccy »patryocie powie- 
dzieli, gdyby im do niemieckiego pisma 


dołączono polskie dodatki. Co za krzyk, 
co za obraza by to była dla niemie- 
_ckiego honoru. Tak, ale to przecież 


Polacy. Tym nieoświeconym polskim 
chłopem można podług woli ponie- 
wierać. 

Źle, żeśmy już tak daleko zaszii, iż 
nawet taką drogą wciska się do serca 
polskiego niemczyznę, nie uwzględniająe 
wcaie osobistego uczucia czytelników, 
którym podobne rzeczy muszą sprawiać 
przykrość. 

Spodziewać się należy, że na przy- 
szłość nie zajdą już podobne niespo- 
dzianki. Jeżeli szanowne wydawnictwo 
»Posłańca« ma chęć dodawania do 
swego pisma jakieś tam »Frauenblattye 
to niech podarki swe dołącza do niemie- 
ckiego »Sontagsblattuc, a do polskiego 
»Posłańca<, niech dołącza, jeżeli już 
tak chce, polskie dodatki, a nie nie- 
mieckie. 


* Lubliniec. Tutejszy sąd skazał prze- 
wodniczącego polskiego towarzystwa 
św. Józefa na 30 marek kary albo IO 
dni więzienia i poniesienie kosztów 
procesu za to że ciągu trzech dni-nie 
doniósł policyi wystąpieniu pewnego 
członka z towarzystwa. 


Pawonków (pow. lubliniecki.) W tu- 
tejszej wiosce założono w przeszłym 
tygodniu »krygeiferein< i to za inicya- 
tywą powiatowego budowniczego pana 
Schwartzera z Lublińca, który jest wiel- 
kim szerzycielem »krygervereinów« i za- 
kłada po całym powiecie takowe. Do 
tutejszego towarzystwa wojackiego przy- 
stąpiło 26 członków, którzy mało co 
po niemiecku rozumieją. No — czy to 
nie dzielni będą krygerferajniści! 


Sodów. Szan. redakcya »Górno- 
śłązaka« zechce w swem piśmie kilka 
słów z naszej wioski umieścić. Przed 
kilka tygodniami założono w naszej 
wiosce polską czytelnię, z której bardzo 
dużo gospodarzy książki wypożycza. 
'Fo widocznie nie podoba się pewnym 
osobom, nie mówię już Niemcom, bo 
tych tu nawet na lekarstwo nie ma. 
Wskutek braku Niemców nie mieliśmy 
tu dotychczas niemieckiej biblioteki. 

Dopiero gdy otworzono tu polską 
bibliotekę, uradzono przed kilku dniami, 
aby rozdawano pomiędzy dzieci szkolne 
książki niemieckie. Tej funkcyi podjęła 
się siostra tutejszego ks. proboszcza. 


= PRZ USN 2 | 
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Dzieci, rozumie się, skutkiem zachęty 
ze strony nauczycieli gromadami zdążają 
ku probostwu, prosząc dobrodziejkę 
o strawę duchowną, której to mby łakną 
rodzice polscy. 

A więc nie brak też prawie ani je- 
dnego domn, w którym nie znajdowała 
by się niemiecka książka. Zresztą 
miejsca na półkach nie odleżą. 

Dziwimy się tylko w naszej wsi, jaki 
powód tak nagle skłonił siostrę przew. 
ks. proboszcza do takiego »dobrodziej- 
stwac dla naszych dzieci. Może dobro- 
dziejce ma tem zależy, aby w nasze 
polskie familie zaszczepić niemiecką 
kulturę. Od tej zachowaj nas Boże! 
My kulturę i oświatę czerpiemy z polskich 
książek i zapewnić możemy wszystkich, 
że z »dobrodziejstwa« niemieckiego ko- 
rzystać nie będziemy, i nie pozwolimy, 
aby dzieci nasze strawę duchową z tych 
książek niemieckich czerpały. Dość mają 
niemczyzny w szkole. 

Sodowianin. 


Ostatnie wiadomości. 
Wojna. 


Walka koło Mukdenu. 

Suchetun, W centrum i na pra- 
wem skrzydle ubiegłej nocy był spokój, 
natomiast na lewem skrzydle rosyjskiem 
odbywała się zacięta walka. Oddział 
wschodni w Kudinzan odpar? silne ataki 
Japończyków i utrzymał się chwilowo 
na swojem stanowisku, tylko dzięki 
interwencyi kolumny, która przybyła z 
pomocą. Po obsadzeniu dwuch wąwo- 
zów przez tę kolumnę, zostali Rosyanie 
mimo to przez Japończyków zagrożeni 
i ponieśli wielkie straty. Rosyjskie 
straże przednie kilkakrotnie zaatakowano 
koło Ibenupuza; Rosyanie odparli je- 
dnak atakujących. W kierunku zacho- 
dnim Japończycy o godzinie 3 w nocy 
zaatakowali wąwóz Gutulin. Kilka ata- 
ków odparto. O godz. 9 rano walka 
ustała, rosyjskie straże przednie cofnęły 
się z fortów zniszczonych przez artyleryę 
japońską, na inne stanowisko. O go- 
dzinie 6 rano Japończycy zaatakowali 
Nanszanpu, zostali jednak odparci. 
| Od dziś rana Japończycy otrzeliwają 
calą okolicę pagórka Putiłowskiego. Na 
prawem skrzydle rosyjskiem wre silny 
ogień działowy. 

Wysadzenie mosu. 

Faryż. Dzienniki donoszą z Peters- 
burga, że Chunchvzi pod dowództwem 
Japończyków wysadzili w powietrze 
koło Tielingu most, 1500 metrów dłu- 
gości. 

Zniszczenie kolet syberyjskiej. 

Londyn. Telegrafują tutaj z Peters- 
burga, że kolej syberyjska niedaleko 
Irkucka zniszczoną jest na przestrzeni 
kilkanastu kilometrów. 


Grippenberg w śledztwie. 
Paryż. »Echo de Parise donosi 
z Petersburga, że gen. Grippenberg sta- 
nie przed komisyą śledczą, której prze- 

wodniczyć ma osobiście sam car. 

Nowe kradzieże. 

Petersburg. Na kolei syberyjskiej 
odkryto znowu olbrzymie oszustwa, do- 
konywane przez wyższych urzędników 
kolejowych. Urzędnicy ci nadawali prze- 
syłki prywatne jako przesyłki rządowe, 
których zawartość oznaczano, jako broń. 
Pieniądze za te przesylki chowali ci 
urzędnicy do własnych kieszeni. Wła: 
ściwe zaś przesylki rządowe z bronią 
ekspedyowano tylko wtedy, gdy było 
więcej wagonów, bo w zwyczajnych wa- 
runkach broń tę poprostu przechowy- 
wano w magazynach. : 


Gapon. 

Paryż. »Matin« donosi z Genewy, 
że bawił tam istotnie Gapon i zostawał 
w żywych stosunkach z rosyjskimi rewo- 
lucyonistami. Pobyt Gapona trzymany 
był w tajemnicy. — Wczoraj wieczorem 
Gapon opuścił Szwajcaryę. Dokąd się 


„udał — nie wiadomo. 


Podejrzane osobistości. 

Wiedeń.  »Morgen Zeitunge donosi 
z Paryża: W pobliżu Carskiego Sioła 
aresztowano jakiegoś młodego człowieka, 
który czynił zdjęcia fotograficzne pałacu 
carskiego. Znaleziono przy nim różne 
zdjęcia fotograficzne i nabity rewolwer. 
Przy przesłuchaniu zeznał aresztowany, 
że jest synem erała Focka. 

Również miano aresztować w Car- 
skiem Siołe około 50 podejrzanych osób. 


Z Warszawy. 
Wiedeń. >N. Fr. Presse» donosi 


z Warszawy: Wczoraj znowu zasztyłe- 
towano policyanta przy ulicy Koszyko- 
wej. General- gubernator ogłasza, że 
sprawcy i uczestnicy zabójstw policyan- 
tów stawieni będą przed sąd wojenny. 

Studenci medycyny postanowili nie 
zdawać żadnych egzaminów w bieżącym 
roku szkolnym. 

Strajk robotników znowu zaczyna 
się rozszerzać, W gazowni wstrzymano 
robotę. 

Lwów. Do »Słowa Polskiego: te- 
Jegrajują z Warszawy: Jak donoszą 
z prowincyi, w wielu okolicach, zwłasz- 
cza, w guberniach płockiej i łomżyń- 
skiej, żądali włościanie zupełnego zpol- 


"szczenia szkół ludowych i poparli to. 


żądanie odebraniem dzieci ze szkół. — 
Liczba szkół ludowych, do których 
przestano dzieci posyłać, wynosi już 
z górą 150. 


Rewolucya w Baku. 

Petersburg. Zachowanie się władz 
rosyjskicn w Baku spotkało się z naganą 
całej prasy rosyjskiej. Porównują Baku 
z Kiszyniewem. Podczas rzezi w Baku 
policyi wcale nie było widać. Zaledwie 
po południu nieliczne pojawiły się 
w ulicach patrole kozackie, które zacho- 
wywały się zupełnie biernie. Bezbronni 
mieszkańcy napróżno błagali telefo- 
nicznie gubernatora o pomoc. Guber- 
nator odpowiadał stale: » Niema wojska. 
Odpowiedź ta oznaczała wyrok śmiesci, 
albowiem mężczyźni, kobiety i dzieci 
ginęli po ulicach. Wśród agitatorów 
uwijał się jeden urzędnik połicyi, który 
odgrywał wybitnie kierującą rolę. Po- 
licya kazala trupa Tatara, który 19 lutego 
napadł na dom bogatego Ormianina 
i został w cząsie napadu zabity, zupeł- 
nie odkrytego nieść przez miasto do 
jego mieszkania, aby Tatarów pobudzić 
do zemsty. 


Wiadomeści literackie. 

„Pracy“, tygodnika politycznego i lite- 
rackiego, wychodzącego w Poznaniu, wyszedł 
nr. 9 i zawiera: 

Dział polityczny: Do tego doszło. — Wobec 
zaburzeń w Królestwie Polskiem. — Tragedya 
caratu. — Z niwv politycznej. — Listy z Ameryki. 
— Wojna. — Tydzień polityczny. — Przegląd 
prasy. — Głosy od przyjaciół: Z Mor, Ostrawy. 
— Składki. : 


Dział rolniczo-ekonomacsny. — Dział kobiecy. 
— Rozmatłości. 

Dsiał powwieściowy: Frozo. (Ciąg dalszy). 
— Nieznajoma. (Ciąg wash 
Dział illustrowany: Bal wiejski. Obrazek. 
— (Wiersz). — Gawęda balowa. O tańcach. — 
Przypowieść zapustna o przystojnej pannie 
Fiora i brzydkiej pannie Petronel: IAW ng- 
tatniku dziewczęcia (Wiersz). — W zapadłym 

jbie. (Ciąg dalszy). — Korony królów polskich. 
Ciąg dalszy). — Sp- ks, dziekan Antoniewicz. 
— Myśl. — Gramofony. Pogadanka naukowa. 
— Hygiena palacza. — Z teki tetryka. — 
Z wieczornicy wioślarzy. — Wiadomości. — 
Ruch w Towarzystwach. — Nekrologia, — Od 
Redakcyi. — Przedpłata na marzec. — Łoga= 
gryf. — Nadesłane. — Humorystyka. — Qgio- 
szenia. 

Illustracye: Albumowa: Lekcya tańca. — 
Wesoła jazda. — Na balu. — Marysia (W za- 
padłym szybie). — Pisarz chwycił Marysię za 
rękę, przycisnął do siebie. (W zapadłym szybie). 
— Narzeczeni. — Korona Bolłesławowska, uprzy- 
wilejowana do koronacyi krółów polskich. — 
Portret śp. ks. dziekana Bolesława Antonie- 
wicza. — Pięć rycin do pogadanki naukowej _7 

. t. »Gramofonye. — Ogólny widok Portu 
Artura. — Bezpieczna przeprawa. 


0d Redakcyl. 

Do Krół. Huty. N. Na kartę Pana odpo- 

wiadamy, że nie przypominamy sobie, jakoby 

był nas doszedł jaki list Pana, opisujący sprawy 

robotnicze. Zaręczamy, Że bylibyśmy z niego 

zrobili użytek lub co rajmniej odpowiedzieli 
Panu w skrzynce redakcyjnej. Pozdrawiamy: 


~ 
Sprawy towarzystw. 

Katowice. Baczność! Ćwiczenia na- 
czelników ipodnaczelników towarzystw 
sokolskich okręgu śląskiego, odbędą się w nie- 
dzielę dnia 5-go marca w Katowicach w so- 
kolni (ulica Heinzla nr. 4), i to przed południem 
od godziny rI-tej do 2 godz. po południu ina- 
stępnie od godz. 3 po południu począwszy. © 

Uprasza się o kompletny i punktuainy udział. 
Koszta podróży zostaną zwrócone. 

Czołem! Naczelnik okręgowy. 


Karb. Towarzystwo Posiedzicieli domów 
i gruntów z Karbu odbędzie swe posiedzenie 
w przyszłą niedzielę po południu o godz. 5 
na sali p. Spaeka. Z powodu ważnych obrad 
uprasza się członków o liczny udział. 
Zarząd. 
Królewska Huta. Przyszłe posiedzenie 
Tow. gimnast. »Sokółe odbędzie się w niedzielę 
5-fo marca o godzinie 4-tej w sokolni przy - 
ulicy Hajduckiej nr. 46. Na porządku dzien-, 
s. Sprawozdanie z wycieczki, wykład, dy- 
amacye i śpiew. Szanownych druhów upra- 
sza się o jak najliczniejsze przybycie Goście 
ile widziani. 


Czełem! Wydział 
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Jozef Sewer 


Katowice, ul. Bismarcka mr. 10 
wykonuje 


ubrania 


gustownie pod gwarancyą dobrego leżenia. 


i ` : REY 


Do Komunii św. 


t Czarne i białe materye na suknie 


po najtańszych cenach 
i w wielkim wyborze. 


Ubrania dla przystępujących do Komunii Św. 


z sukna, kamgarnu, rypsu, krepy 
eleganckie wykonanie * beznaganne leżenie. 


Max Fröhlich 


Burowiec przy targowisku. 


Samouczki. 


Elementarz polsko-niemiecki 


do prędkiej nauki czytania, pisania i rozmowy po nie- 
miecku po 30 fen., z przesyłką 35 fen. 

60 fen., 70 fen. 

go fen., z 1,00 mk, 


Samouczek polsko-niemiecki 


najlepsza metoda do nauczenia się czytać, pisać i mó- 
wić po niemiecku w trzech miesięcach bez pomocy 
nauczyciela. 
Kurs I. 1,80 mk., z przesyłką 2,00 mk. 
» IL. 3,60 mk., » 3,90 mk. 


Powyższe dzieła prosimy zamówić 
w księgarni „Górnoślązaka* w Katowicach. 


Do nowych budynków “%8 
a 


wszelkie materyały budowlane 


jak tregry, cement, gids, trzcinę, gwozdzie, 


piece żelazne, okucia do okien i drzwi 
FG dE 
Najtańsze ceny. 


S. Wrzeszinski dawniej Adolf Jgel 


ul. Grundmańska Katowice ul. Grundmańska. 


ł Szanownym Rodakom z Bottropu, Dellwig i okolicy 
donoszę uprzejmie, że przeprowadziłem 


księgarnię polską 


jg Bottropu, ul. Główna (Hauptstr.) nr. 30 obok pana 
Szczotoka, dawniejszy skład Obgen-Rheim. Mam teraz wielki 
„wybór w wszystkich towarach, które sprowadziłem z polskich 
| fa p W nadziei, że szan. Rodacy tak dalej jak dotąd po- 
|trzebne towary u mnie zakupywać będą, jako u Rodaka tylko 
jednego w tej branży, pozostaję 

z szacunkiem 


Luðwik Crzoska 


Bottrop, Hauptstr. nr. 30. 


00000090060:0060098662 
Szanownych Braci Rodaków awiadamiam uprzejmie, 


że własnym nakładem wydałem książeczkę do na- 
bożeństwa poświęconą czci św. Józeta pod tytułem: 


„Chwała św. Józefa”. 


Książeczka ułożona jest bardzo treściwie, znajdują 
się w niej modlitwy poranne, wieczorne, dwa sposoby 
słuchaaia Mszy św., modlitwy do Spowiedzi i-Komunii 
SW., nieszpory na cześć św. Józefa, modlitwy, do których 
Ojcowie święci nadali liczne odpusty, Litanie, Psalmy, 
Godzinki, piękne rozmyślania na cały miesiąc marzec, 
Nowenna, piękne przykłady, pieśni o św. Józefie. 

»Chwała św. Józefac znajdować się powinna w każ- 
dej katolickiej Rodzinie, szczególnie polecam takową 
zakóków Towarzystw robotniczych: pięknym podarkiem 
i pamiątką jest dla nowożeńców i dziatek przystępują- 
cych do pierws ej Komunii św. 

Cena w rozmaitych oprawach od 1,00 do 5,00 mk. 
Kto nadeśle 1,20 nk. w znaczkach pocztowych, otrzyma 
takową franko. Przy zamówieniu większej ilości i od- 6 
sprzedającym znaczny rabat, 

liczne D 


Upraszam Braci Rodaków o poparcie przez 
zamówienia. Adresować proszę: © 

z 4sięgarnia „Górnoślązaka*, Kattowitz 0S. 

©90660606406668806686 
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Telefon Nr. 1012. 


Bank ludowy w Katowicach 


ulica Andrzeja (Andreasstr.) 2, I 
udziela 
pożyczek na weksle i płaci od złożonych 
w nim pieniędzy: 38% zatygodniowem wypo- 
wiedzeniem, 3'/:% za ćwierćrocznem wypo” 
wiedzeniem, 4’ za półrocznem wypowiedz. 
Od 1—3 włącznic oblicza się procenta za cały 


miesiąc. od 
Z dalekich stron, jak z 
można 


4—16 włącznie jeszcze za pół miesiąca. 


estfalii, Nadrenii it. d. 


przesyłać oszczędności pocztą z dołączeniem 5 fen. 


za odniesienie. Przyjmujemy oszczędności dzieci 


od 50 fen. 


Bank otwarty od 8—12 przed południem 
i od 2—4 po południu. 


„domowa szkoła polska” 
jest grą dla młodych i starych. Zapytania 
1 odpowiedzi z historyi ojczystej i innych 
dziedzin wiedzy. Gra ta nadaje się bardzo 


jako podarunek dla 


zieci. 


Pojedyńcza gra w pudełku 1 mrk. Od- 
sprzedającym wysoki rabat, 
Kaźmierz Rak, introligator, Katowice, Holteistr.9 


Moja żona 


Jadwiga rodz. Dzida 
mnie wczoraj opuściła, za- 
bierając z sobą w mojej 
nieobecności wszystkie mo- 
je rzeczy. — Przestrzegam 
każdego przed zakupnem 
tych 1zeczy od mojej żony 
lub drugich osób. 

Za długi, które moja 
żona porobi, nie odpowia- 
dam. 


Wincenty Szigiol 


Zawodzie 3. 


jest delikatna, czysta twarz, 
różowy, młodzieńczy wygiąd, 
biała, aksamitowa skóra i olśnie- 
wająco piękna płeć, 

To wszystko wytwarza 


mydło z mleka liliowego 


z koni iem na lasce ; 
Bergmann'a & Co. Radebeul 


ze znakiem ochronnym: „Konik na lasce" 
szt. 50 fen. w aptece miejskiej, 
apt. Ces. Wilhelma, O. Kiehler, 
E. Schulz, drog., Emil Heller, . 
Emil Misera, Ernst Aust, w Za- 
łężu: Wład. Długiewicz, 


okolicznościowe! 


Kto chce regulatory, 
zegarki kieszonkowe, 
łańcuszki, pierścienie, 
kolczyki itd. wyjątkowo 
tanio kupić, niech się uda 
w Bottropie do 


zegarmistrza 


Th. Vieth 


ul. Główna 36 1. piętro 
(Hauptstr.) 
Wykonuję także wszełe 
kie reparacye ze- 
garków bajecznie tanio, 


mianowicie: wyczyszczenie | 


I mk., sprężyna I mk., 
szkło 20 fen. 


EO O 
ZAWIŁA 


Dobrego 


piasku 


do budowy dostarcza tanio 


Robert Pietruszka 


istnieje tylko, 

biata arz, młodociany, różowy wye 

gląd, biała aksamitna skóra I olśnie- 

wająco piękna płeć. To wszystko 

wytwarza jedynie: 
Radebeulskie mydło 

s mleka liliowego z konikiem na lasce 


Bergmann'a & Co. Radebeul 
z prawdziwym znakiem ochron= 
nym: konik na lasce, sztuka 50 fen, 
w aptece miejscowej apt. Cesarzą 
kar, git Sa Kieler, R. Schulz 
ro, Heil Em. Misergy 
raa Aust, zę 3 


e jest delikatną 


„Zaborze: R. Hammer. 


Faliste włosy 
bez szkodliwego przypiekania 
wytwarza przez noc Fluco's 
Ham krińusel-Essenz, butelka 

50 fen. Można nabyć: 
Bytom: G. Strempel. . 
Bogucice: B. Długiewicz. 
Gliwice: R. Gleich. 
Józeiowiec: F. Szymański, . 
Laurahnta: H. Kalus. 
Mysłowice: W. Richter. 

irek: M. Fuhrmann. 


Wyleczynie afs kaszla. 


Karmelki piersiowe 
E. Ubermanna, Drezno są jedynie 
najlepsze dyetetyczne środki 
pożywne przy kaszlu i chrypce. 
Prawdziwych można nabyć 


ju I. Bodeł, drogerya w Sie- 


mianowicach i w filii Dro- 
geryi św. Barbary w Lau- 
rahucie. 


RRS EEEE QIS 
Do wykonania wszelkich 


skarg, prośb, reklamacyi 
podatkowych, szczególnie | 


obrobienia spraw wypad- 
kowych i rent dla inwali- 
dów, jako też pośrednictwa 
przy kupnach i sprzedażach 
domów, hypoteków, do 
udzielania dorady w wszel- 
kich sprawach poleca się już 
od roku założone 
biuro prawne | agenturowe 
Jan Gwóżdz 
Dąb G.-S., Eichenstrasse 
w domu rzeżnika Gabryscha. 


CS A ASA I IES GORZE 


18-letnia panna z G. Sląska, 
która ukończyła kurs przygoto- 
wawczy (niemiecki) do semina- 
ryum nauczycielek, poszukuje 
do Austryl iud do Księstwa Po- 
znańskiego do polskiego domu 
miejsca jako 


RSF bona "ZM 


(do przyswajania dzieciom ję- 
zyka niemieckiego). Łaskawe 
zgłosz, do eksp. »Górnoś'ąqzaka« 
w Katowicach pod lit. W. G. R. 


Większe i 


| 
| 


= zpaia aaa e pna Typa apa e pal pa Dj | 


SPÓŁKA PARCEEACE JI 


w Bytomiu. ul. Koszarowa nr. 1. 
(Parzellierungsgenossenschaft in Beuthen O.-S. Kasernenstr. r) 


kasę oszczędności (szparkasę) 
i płaci od złożonych w niej pieniędzy 3, 4, 4'h i 5 od sta, zależnie 


Dalej ma każdego czasu na sprzedaż 


5-procentowe pierwsze i inne pewne hipoteki. 


korzystnemi warunkami do nabycia. 
Wszelkie bliższe objaśnienia i szczegóły na żądanie listownie. 


Biuro nasze i kasa otwarte codziennie (z wyjątkiem 
niedziel i świąt) od godz. 9 rano do godz. I w poł. 


Wskazuje prace, udziela wszelkiej 
- informacyi każdemu przyjezdnemu 


Resłauracya czysto polska 


Berlin, Jlolzmarkstr. 11 5 wiat py dworca 
fintoni Miedziński 


gospodarz. 


2811. 


Kuchnia polska. 


"RISÓZIBHO TOTĄS[Od OJ Rqrzporg 


Telefon Amt 7 


PALMIN 


najiepsze masło roślinne 


Najlepsze do gotowania, Oszczędza się 60 */e 
smażenia i pieczenia. naprzeo. masła. 


Bank ludówy ^ 
w Królewskiej Hucie na G. SI. 
ul. templa nr. 8 I piętro 
udziela 


pożyczek na weksle, 
a płaci od złożonych jnemędzy: 
4 od sta za pólrocznem wypowiedzeniem, 
3'/: od sta za ćwierórocznem wypowiedzeniem, 
3 od sta za tygodniowem wypowiedzeniem. 


Oszczędności przyjmuje się ju od | marki 
począwszy aż do dowolnej wysukości. 
Od pieniędzy wpłaconych w pierwszych trzech 
dniach miesiąca oblicsa się procent za cały miesiąc, 
od złożonych w dniach od 4-g0—16-go za pół miesiąca. 


Bank Jest otwarty cd 8->-12 przed poł. I od 2—4 po poł. 


Jan Swoboda, mistrz krawiecki 
Feldstr. 3 % Bottrop (Westf.) Æ Feldstr. 3 
wykonuje 


gustownie pod gwaran- 
cyą dobrego leżenia. 


ubrania 
W nagłych wypadkach w jak najkrótszym czasie. 
Wielki wybór materyi na ubrania wszelk. rodzaju. 


jako też 
wszelkię instalacyę 
domowych połączeń z nową 
kanalizacyą 
w Siemianowicach-Laurahucie 
wykonuje tanio 


3. Xrajuszek 


Siemianowice 
interes budowniczy i biuro techniczne. | 


przy zakupnie u naszych iuserentów prosimy się 


pam a. ode DE 


poleca swą 


od czasu wypowiedzenia. 


mniejsze parcele gruntu pod 


| 
| 


Nakładem i czcionkami »Górnoślązakac, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny Antoni Wolski w Katowicach, 


